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Pochwała 

BEZSENSOWNOŚCI!

C

○
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I Przed akcją
spotkałem w lesie kobietę

i mężczyznę nic o nich nie wiem

lecz podaję im pernazynę

żeby mogli wyjść z lasu przed akcją

we wszystkich okolicznych wsiach

mówi się o akcji (o przedsiębranej przeciwko

nam akcji) matka boi się kolejnej

wywózki suszy chleb worki zasuszonego chleba

wymieniam na pernazynę tylko tak

można przetrwać w tych niepewnych czasach
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III
moja matka banderówka odleciała

nieco później i po niej (po jej

piosenkach) gdyby nie poezja w której

robię nie byłoby zagadnienia

otóż nie byłoby zagadnienia

gdyby dziadek rezun przepraszam

nie zaciukał m.in. Kąkola:

z wnukiem pana Kąkola

bawiłem się na jednym podwórku

choć matka Andrzeja (dziś ją

rozumiem) nie mogła na mnie patrzeć

przepędzała mnie z podwórka

II
moja matka banderówka przeszła

przez piekło (wraz ze mną

i beze mnie) ciotka Marinka zaś

odleciała w Lisich Jamach

nie umiem tego inaczej

nazwać (wraz ze mną

i beze mnie) odleciała w Lisich

Jamach i po niej po jej

piosenkach zapisanych wprawdzie

w mojej pamięci ale coraz mniej

od siebie wymagam Bukita również

odjechał na białym koniu

IV
moja matka banderówka

przeszła przez piekło i ciotka

Marinka (siostra Bukity

co się okrzyknął Wernyhorą)

odleciała w Lisich Jamach

w opustoszałej rozpadającej się

chatce i nikt jej nie pomógł

tamten świat już się skończył

z tamtych imion (do których dorzucam

własne imię) nie będzie jutra
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V Akcja
w lesie Kuczary pozostawiam dziadka

rezuna którego nigdy nie odwiedziłem we wsi

pod Węgorzewem gdzie się zakonspirował

po 1947 roku (ale wcześniej upozorował własną

śmierć z rąk Polaków) nic o nim

nie wiem i nie chcę wiedzieć

nie dam mu listka pernazyny szkoda

tabletki która ma dla mnie

pierwszorzędne znaczenie cip cip malutka

w lesie Kuczary pogrzebiemy

przeszłość cip cip maleńka nie każ mi dłużej

czekać pod umówionym jaworem
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***
jeżeli brak trwać może, trwa zawsze – 

ten brak, który nas ochrania

od zmierzchu, ziemi, nieznający snu, 

mowy ani milczenia, jak istota 

powstała z samych oczu 

i dlatego ślepa. lekki jak iskra skamieniała w palcach

lub śmierć nieznanej osoby,

nieważne gdzie, nieważne – nagła 

czy po chemioterapii, w ogniu

albo w wodzie, tam gdzie ryby zawodzą

psalm w morskim języku 

brak nosi tarczę każdemu

dla ocalenia przed czułością źrenic, pozostawieniem

śladu palca na tapecie, skórze, 

z której biorą się dzieci albo wiosna.

a ponad nimi lśni ciemne jezioro.

pamięć staje się niczym

P
O

E
Z

J
A

Ro
m

an
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on
et
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kobieta w radiu
jest głos, co idzie z wiatrem

i zagęszcza się, wisząc na gałęziach,

klamkach, wręczając żyletki 

pływakom wody barwnej. nieodwracalność

wraca do początku, tak aby zamykając 

oczy, zamknąć lato, zegary 

do miażdżenia krwi razem 

z całymi naręczami mleczy. kiedy nie wrócił, minęły miesiące,

zakopałam wszystkie jego ubrania 

w ogrodzie – to kobieta w radiu

o zaginionym synu, kiedy ten,

już nieważne, daleko czy blisko, 

słyszy i myśli: wróciłbym po moje,

lecz moje było jedno: życie – 

i spełzło na niczym

litość, ptak z betonu
im głębiej śpię, tym biją mnie 

mocniej, plują w twarz, kopią 

w głowę – ta kotwica z neuronów, 

skręconego śniegu, kobiety –

nie zdarzyły się nigdy, 

ale – pozostały. albo

je przyciągnęły liny holownicze,

albo je litość stawia 

przed oczami sama. inaczej:

noc nie wybiera snów, tak w drewnie, 

jak i w ziemi, a litość, ten ptak, chociaż z betonu, 

wie, że śpiewać musi.

i tak to idzie:

nigdzie, czyli tu,

nic – nowy początek
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i Ars Poetica LIV:  
Czysta kartka, zastrugany ołówek
ten wiersz pisałem przez lata

wiedziałem że nikt na niego nie czeka

mogłem pozwolić sobie na doskonałość

przez dwa lata strugałem ołówek

kto struga ołówek jubilerską szlifierką?

mogłem sobie na to pozwolić

ostry ołówek mówi prawdę

dwa ostre ołówki mówią dwie prawdy

przez osiem lat czytałem Księgę Wyjścia

mogłem sobie na to pozwolić

kto dzisiaj czyta Księgę Wyjścia?

dzisiejsze księgi nie są żadnym wyjściem

szukałem po wszystkich kątach

wołałem: przyjdź! jesteś potrzebny!

odezwij się! powiedz mi siebie!

mogłem sobie na to pozwolić

ale wiersz ma prawo do odmowy zeznań

ma prawo do spotkania z adwokatem

a to co powie może być użyte przeciw niemu

rzadko się zdarza że mówimy na próżno

przez dziesięć lat czekałem na ten wiersz

mogłem sobie na to pozwolić

czasami warto troszkę poczekać

kiedy zaczynasz pisać tracisz szansę

czasami ważna jest chwila wahania

między jednym słowem a drugim

jakby wiersz chciał nas nauczyć

że nie wszystko musi się zdarzyć

bo przecież sam nie dochodzi do skutku

Jezu! oni naprawdę myślą

że książki to poważna sprawa!

no cóż niechaj będzie i tak

ale wiersz jest po prostu mechanizmem

bardziej się o nim pamięta wtedy kiedy nie działa

przez dziesięć lat starałem się żyć

pisanie nie jest dobrym zajęciem dla nieżywych

mogłem sobie na to pozwolić

dziesięć lat by stać się czystą kartką

długo czekałem na ten wiersz

w końcu straciłem wiarę w jego przyjście

mogłem sobie na to pozwolić

nie znajdziesz rozwiązania póki wiążesz nadzieje

może pukał w drzwi pod naszą nieobecność

może szukał schronienia przed deszczem

może chciał pożyczyć łyżkę soli

może tak jak my wszyscy szukał swojego autora
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Reklama
Pij zieloną herbatę!

Budda pił zieloną herbatę.

Kiedy pijesz zieloną herbatę,

różnisz się od Buddy

tylko tym, że nie jesteś Buddą!

Filozof
Rozwodzono się nad tym w gazetach. Młody filozof odbiera sobie życie po definitywnym rozstaniu z kochanką. Przy zwłokach znaleziono list samobójczy 

następującej treści:

“
Istotą naszego chodzenia ze sobą było moje leżenie z tobą. Istotą twojego zerwania ze mną jest moje wiszenie tutaj. Miłość to uczucie pełne sprzeczności”.

Quia absurdum
Więc tak było naprawdę?

Nie odpowiedziałaś, ponieważ

nie zapytałem, i tamtego wieczora

poszła do kosza cała metafizyka.

Zmęczeni ludzie całują się z wiatrem

i noszą szale, żeby nie oszaleć.

Więc było blisko, jesteś pewna,

i mówisz, że ludzie, gdy idą się kochać,

zostawiają w domu wszystkie odległości.

Ale gdzie jest wszędzie? Może jeszcze nie tu.

Na zawsze. Ale jeszcze nie dziś.

I nie jutro. Być może wczoraj,

może w innym wierszu. Tylko kiedy?

Za dwa lata. Wtedy będziemy wiedzieli,

co będzie za dwa lata. A jeśli nie?

Może trochę później. Może

w następnym odcinku. Może,

gdy będę gotów. Ale dlaczego? Bo.

Z moją miłością jestem sam.

Ale ty i ja? To już matma.

To można mnożyć, dzielić,

sprowadzać do wspólnego wołacza.

I nie mów, że wrócisz, bo nie wrócisz.

I nie mów, że przyjdziesz, bo jesteś.

Ty jesteś ty i ja.
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Romans A-moll
Byłem turystą stojącym na moście,

z brodą wbitą w pięść, gdy spostrzegł mnie wystrzał.

I po co to potrzebne – po trzydziestce,

czterdziestce, po osiemdziesiątce,

że ten sam, na tym samym moście,

że Heraklit był w błędzie?

A jakie wtedy solidne wyrabiali chmury!

To nie to, co dziś. Jedna z nich, wełnisty,

blady hipopotam, trzyma straż nad topolą,

która gubi liście – te nowe, nie tamte.

Tamte pozostaną. W międzyczasie, widziałem,

paliły się morza, wędrowały góry. Ale tu

nic nie płynie. Pyszne niebo naszych czasów

przerdzewiało, już trzyma się na jednej nitce

i tyle zmęczenia wokół. I nie wiem,

co robi w kieszeni niepotrzebny bilon

– wycofana z obiegu dziesięciozłotówka.

I zielona książeczka z napisem: 
“
LUDOWA”.

Historia jest pilną uczennicą codziennie

zaskoczoną jakąś nową wiedzą.

I choć zużywa się w tej sprawie papier,

świat staje się codziennie coraz bardziej ten sam.

Nagrobek uwodziciela
Truł jej dupę przez dwa miesiące.

W końcu zgodziła się, żeby zrobił jej minetę.

Kurs wymiany
Źle ulokowałaś uczucia,

na szczęście były to złe uczucia,

więc się nie zmarnowało.

Powiedz to książce
Najdłuższa noc świata,

kiedy dwa ciała są tak blisko,

że dzieli je tylko przecinek.

Podczas pisania tekstów składających na niniejszą 

publikację autor korzystał ze stypendium 

Miasta Zawiercie w dziedzinie kultury.
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P O E Z J A

Łukasz 
Jarosz

Klasztor
Wspinaliśmy się ścieżką przy stacjach drogi krzyżowej. 

Aniołek po wrzuceniu monety do jego brzucha, piszczał: 

Dziękuję bardzo. Wewnątrz oglądaliśmy habity w gablotach, 

ślizgaliśmy się w kapciach po posadzce. Dzień nadymał się: 

słońce sunęło blisko twarzy, jakby chciało nas pochłonąć, 

w jego blasku muchy dźwigały sens i brud.

Rozłożeni nad strumykiem jedliśmy ogórki, tłuste, 

smaczne zwierzęta, nasza krew namnażała się jak wirusy 

i gwiazdy. Dziadek częstował ojca papierosami, wiatr tasował 

ciemny papier jego skóry, kiedy podawał mi chleb.

Południe. Niedługo słońce znajdzie się w tym miejscu,

co wówczas. Niedługo moja córka będzie w tym wieku, 

co ja wtedy. Właśnie przed chwilą tu przyszła i mówi: 

Szatan to ktoś, kto nie kocha Pana Boga, ale chce z nim być.

Pogrom
Dlaczego ludzie nie wpadają w obłęd, 

gdy patrzą w niebo, czarny wszechświat 

zatrzymani w swoich ciałach, z oczami, 

które patrzą ich mózgiem?

Czekamy w kolejce do teleskopu, 

dotykamy kilkunastotonowego dzwonu. 

Boję się, by nie zerwał się ze starej beli 

i nie zmiażdżył wieży od środka.

Potem wychodzimy. Na trawniku pies 

szczerzy żółte kły, biją się pijacy, 

targając sobie włosy i  kurtki.

Tak Bóg przychodzi do swoich dzieci.

Piosenka noworoczna
Piliśmy na boisku szkoły zawodowej – 

krótkie, zimne łyki nakłuwające gardło.

Mróz piszczał jak suchy flamaster, który nas 

nakreślił – małe, zziębnięte postacie z krwią, 

która pragnie wydostać się z ciała. Ryby, które 

nie znalazły się w arce, a płynęły za nią.
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Tunel
Zima się spóźnia, liście zwijają się w cygara.

Wczoraj film Ciemności skryją ziemię, dziś 

jako opiekun na konkursie kolęd i pastorałek. 

Córka koleżanki boi się wystąpić, płacze. 

Jej usta przecina łza – kropla na gałązce.

Odwracam twarz: przestańmy złem się bawić, 

niewolników syny, maleńką miłość chrońmy z lękiem. 

Przysypiam, na trawnikach między blokami czernieją

krecie kurhaniki. Na koniec chłopak z saksofonem, 

wielki królewicu i jego głos nad rynnami, 

piorunochronem, unosi, ożywia mnie. 

Jak każda śmierć, każda świętość.

Jednym tchem
Palę choinkę, wróbel uderza o szybę. 

Prostując się, przypomniałem sobie, 

jak podniosłem powiekę śpiącego przyjaciela –

było jak dzisiejsze niebo: wapienne, nieobecne oko.

Palę choinkę, zsuwam z parapetu w krzaki martwe

ptasie ciałko. Bez wieczności ta chwila to jedyne, co mam. 

Co może dać szczęście. Prostuję się, sąsiad odjeżdża 

spod domu. Gdy auto znika za budynkami, przenoszę 

wzrok na czubki drzew, odległy, biały dym z cegielni. 

Ta chwila to jedyne, co mam.

Odpowiedź
Betonowe dreny i cień mojej wyciągniętej 

z aparatem ręki. Za wcześnie się obudziłem, 

popatrzyłem w słońce, które ścina takich białasów jak ja. 

Przypomniałem sobie twoje słowa: człowiek 

rozkłada się w grobie w ciągu pięciu lat. I twój śmiech, 

to, jak zasłaniałaś dłonią ubytek w zębie.

Parcieje sznur studni, światło ścina. Niszczy, buduje

cały ten bezmiar, nędzę. Mój ojciec zakochał się w żydówce, 

krył się pod pierzyną przed uderzeniami babki. 

Też byłem krwią, wodą, świszczącym kamykiem. 

Kochałem, nie zawiodłem.

Panorama
Oglądam z uczniami ekranizacje powieści. 

I oni inaczej wyobrażali sobie głównych bohaterów. 

Alojzy niszczący sekrety pana Kleksa, Pinokio 

zabijający świerszcza, blondynek, który 

“
jest za słaby, by go bić – wykąpcie go”.

Byłem podmiotem zdarzeń. Pisałem. 

Zakochany chciałem umrzeć, by w hałasie 

dzwonów złożono mnie do grobu. Teraz dziczeję, 

nie odbieram telefonów, starzeję się – od tylu lat 

nie uderzyłem człowieka. Spóźniony, 

cały w nerwach stoję na przejeździe; 

nadjeżdża pociąg i zasuwam szyby.

 

Jestem podmiotem zdarzeń, okna wagonów 

jak taśma filmowa. Nie notuję już nic – 

szyny podsypane kamieniami, dudniący świat 

podsypany kamieniami. Kamień nieba, 

płuco nieba, płuco Nemeczka. 
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Świat nieobecny
Zrobiło się zimno, kobieta, którą codziennie mijam, 

też zmieniła kurtkę. Idę, gadam do siebie, głupieję 

i zmniejszam się – tu czy po śmierci tak samo sam. 

Szczęśliwie zapominam, że jestem; dusza odchodzi 

i biegnie tam, gdzie czasem zabiera mnie alkohol, miłość. 

 

Zimno, kobieta wsiadła do autobusu. Notuję cicho, 

na szybach, dworcowych blachach. To, co najskrytsze

urywa się z ciała i sunie, gdzie zostawiłem cień, 

zrobiłem kroczek, przeskoczyłem kałużę.

Czynności i stany
Pamiętam arrasy przedstawiające świętych, na kolumnach 

malowidła, za szybkami ukrzyżowane owady i rośliny, 

przyrodniczy cmentarz. Pamiętam słabnące głosy rodziców, 

gdy zasypiałem na tylnym siedzeniu auta, opowieść o kobiecie, 

która uciekając, gdy szli Niemcy, nie wiedziała, co zabrać ze sobą, 

chwyciła więc miotłę i wybiegła z domu. Pamiętam grubą gałąź nieba, 

z której osypywały się deszcz i śnieg, światło, co wyrównuje 

krzywizny. Zwierzęta, drzewa wydane na pastwę natury.

Przyjeżdżam do chaty w lesie, myszy pogryzły papier, mydło. 

Rozpalam w piecu, kładę się na lewym boku, ugniatając serce. 

Bóg tu przyjdzie, kiedyś powróci.
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WLOT
Dachy mają kły i szczerzą się w oczodół poranka czarną krawędzią,

Odejmując, tym samym, powagi każdemu, kto biegnie, żeby pod

Nimi się skryć. Szum łamanych badyli. Zapadnie usterek podtrzymują

Zanik. Trzaski na podświetlonej skali, kumulacja zejść. Podziemne

Przejścia przedzierzgają się w miejskie węzły i tworzą  biegnące w szary

Głąb szwy. Trwamy w tym brzęku, kasłamy chlorem, odpluwamy

Gęsty żwir, i na schodach zakwita perz, by nieco bardziej pachniały

Gaszonym wapnem ściany, wącha się więc ich kąty, przetyka odpływ,

Wyjmuje z niego wodniste placki mazi, odpowietrzone niebo wycieka

Resztką ługu i scala się na powrót w kałuży. Druty ciągną się aż po

Cięcie horyzontu. Rozwijam kolejny worek, nakładam go na kubeł

I wypełniam treścią wiotką formę. Na oblodzonym pagórku mikry

Bałwan, zamiast garnka, ma postrzępiony kosz, miotła to rozszczepiona

Łopata, chwalmy więc uroczyska, nim zawieje fetor nowych dni,

Zjawi się rozkład jak rowerek śmigły, nie obiecuj tedy już nic, złóż

Się jak kolba. Taki jest ten stały wlot – migoczący zewsząd ku nam,

Ssący i odtrącający, przenikający najgrubsze warstwy ukrycia,

Byśmy mogli jeno zaznać wiecznej ucieczki przed ubojniami tego

Społecznego życia, w rozsunięciu dali mieścić swój blady wrzask, znosić

Cierpliwie swoje szczeble, stawiać cudze kręgle, mieszkając naprzeciw

Otworu lufy, i przy zaginięciu dowodów sklecać bramki nowych przygód,

Ażeby twardy stukot każdego, niewidzialnego ruchu wyprężał nieco

Mniej plecy, pielęgnując skrawki odraz, jak nieliczne, wielorodne amulety,

Składane parawany, przechodnie osłony nieprzechodnich aktów klęsk,

Namacalnych porażek i niepochwytnych, ważkich niczym błędny trop rojeń, 

Co do prędkiego ustania na koniuszkach serca siarczystych zamieci,

Rozpękłych miejsc, przeciążonych od pustych wnikań. Supeł nogi to wyżymana

Szmata, którą usiłuje się ścierać odnawialne ślady na sinych tablicach

Przeznaczonych do wiecznej nauki, gdzie wyrzynane wzory szturchają

Rozpędzone neurony myśli, wzory mające grążyć rozpyloną dookolnie

Wiedzę o licznych podstawach, domniemaną jak udar słońca w lutym.

Widły każdego widoku wycelowane są w gipsową przyszłość, nie mającą

Wiele wspólnego z tą szadzią gorzkiej dawki chwili, wcieraną w skronie

Jak talk, dławią więc niejeden przełyk obmierzłego świtu, kiedy kości są

Jeszcze luźno wypełnione anemicznym szpikiem i nagłe pługi rozpychają

Zatory w żyłach nowych śnień o wskrzeszeniu parodniowej kolonii, gdzieś

Poza południkami ciasno łowiącymi miejsce chwilowego przelotu, we

Wnękach piwnicznego szumu, skraplającej się w tętnicach wilgoci, na której

Hodowane jest mrowienie w zakątkach gestu, potnego widzimisię, suchych

Drgań ściąganych przez stronę, do której nie chciałoby się już na stałe wracać.

Zaciek rdzy emituje spierzchłe dni. Dziury trawią kneble. Grabią się wzajem

Wytykane ułomnie racje, zagrzebuje się cień za cieniem, w tym mgielnym maglu,

Gdzie usztywnia się każda porcja otuchy, płynną prasą doprowadzając do

Cierpkiej skruchy, pogorszenie zwyżkuje. Nikomu nie dość poświęcać innych,

Nikomu nie przychodzi już nic innego, bo nie mieć to nie być. Kłębi się swąd.
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ROZSTAW OSI
Suma wszystkich kątów, kiedy pobywało się w swej poniewierce tych wątłych

Dat, równa się wciąż zeru. Wychodzi z niej linia długa, jak ciekły rów

Biegnący na ślepo przez każdy splot, jako ta linia życia.  Kolejna pusta

Krata. Kolejne twoje urodziny poza drenem tchu, migoczące płomykami przez

Trójkątne oczodoły wydrążonej dyni. Kropisz niczym wiąz. Uchodzisz z

Grobu. Nie ma cię ani tu, ani tam. Wyciągnij do mnie jeszcze raz dłoń

Z trzema palcami, która była szybsza niż niejedna, podetknięta pięść. Mika

Spadu. Slalom między sprzętami. Trasa codzienna jak zgorzel, krótka

Przejażdżka po zapętlonej kwadraturze, zbitej jak kokon chmury sufitu, pod

Którą kryliśmy się jednako, przechodnim był tylko niż, ów kawałek suchego

Poletka, gdzie odkładaliśmy drabiny. Przerwa, jaka coraz bardziej dzieli,

To jedyny już odczuwalny ślad, znamię na okorowanej czaszce wspólnych,

Czterdziestu czterech lat, choć mieszkałeś w szpitalnych złogach, śpiąc na

Tamtejszych korytarzach lub pod rozeschniętym oknem w sali, która była

Zatęchłym hangarem skupiającym dobytek z wszelkich strat, narastającym

Rozstawem osi, prowadzącym twoje koła po kanciastych metrach trzech pokoi,

Zatrzymując przy wyciągniętym nagle z zasuwy na drzwiach łańcuchu. 

Rewir tego stanu kurczy się we mnie jak wsadzona do wiadra pomyj ręka,

Podtrzymując niepełnoletniość do śmierci, i ciągnie dusznie na pasku

Zwidzenia w niedopękłą otchłań najmniejszego wejrzenia, abym mógł się

Wciąż przetaczać między matrycami brakującego oddalenia, wyczekiwanego

Usłyszenia zahoryzontalnej ciszy, gdzie można by było osiąść, jak muł na

Wystających korzeniach przybrzeżnych drzew. Nie dożywamy prawie zawsze

Tego, co klekocze w tym lejowatym teraz, choć czujemy ten tuman w mózgach

Innych, wierzących w obecny czas, jego przyobiecanie, szeroki wjazd,

Którym będą mogli szybko dopełzać do swych robaczywych szyszek, dających

Im możliwość zerwania każdej zachcianki, jak marchewki z jednego końca

Kija, by prędko oddalić od siebie drugi jego koniec. Plandeka mroku opina nas

Szczelnie. Rzadkie w niej otwory to kanały przyszłych zdławień, biegnące w

Piwniczny grunt. Glina i piasek twardnieje w płaski trakt. Rozstrój szczerbi gwint.

Tryb powolnieje. Powój wyrasta z szeregu gałek. Nie ma takiej sieci, przez którą

Byś przeszedł, nie otarłszy się o dno. Każdy wierzchołek świeci czarną dziurą.    
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ZNIKĄD
Bezsporny czas oddalania się w konkretny niebyt, kiedy chodzisz dookoła

Swojej niewidzialnej osi, do której jesteś przytroczony danymi kwestiami,

Jest niewątpliwie szybciej mierzony i podlega częstszym przesunięciom wobec

Tego, co nigdy nie uszło uwadze, bo stawało się zarzewiem niejednego

Oparu, unoszącego się jak bezwonny czad nad wlotami do przepastnych

Chwil trwania w byle czym, rozruszniku każdego progu, gdyż jakakolwiek

Możność ginęła w pochopnej wiedności ściągającej bezbrzeżny smutek,

Opalizujący szumny nawiew bieżących poczynań. Rośniemy względem 

Siebie tylko w poprzek, unieważniając wszelki tonaż poprzednich dni

Szybkimi grymasami, i nagle drzewa wychodzą do nas swoimi korzeniami,

Jakby zawieja była stałym przylądkiem, na którym  rozgrywa się ta 

Sekwencja kolejnej odsłony dramatu, z bagażem wszelkiego upomnienia,

Zadawanych razów, cichych odmów i westchnień. Nie możemy się

Nigdzie przebić. Stoimy w jednym punkcie, choć strzałka drga na siatce

Sinej tarczy. Położenie jest identyfikowalne tylko z chmurami, a kolejny

Zaprzęg sprowadzanych jak nieszczęście poczynań rozszerza bezładny strumień

Trosk i poleceń. Odbij się od ściany tego kaprawego stanu. Wzleć ponad

Uskokami pobieżnych zwarć, rozładowując napięcia na liniach łączących

Cię z wytraconym punktem obecnej jaźni, pokawałkowanej pałatki drogi,

Przez którą musisz się przedzierać jak przez kordon upadłych gwiazd,

Ażeby na tym pustkowiu każdy, wyłoniony z niego, kształt był cienistą

Oznaką bliskiego zejścia w najbliższą zapadlinę mroku. Szwung ostatnich 

Wydarzeń to plankton dla znudzonej biomasy. Bohaterowie mają wymazane

Oczy i dławią się kolejnymi tłumaczeniami, dzięki czemu usensacyjnia się

Na moment ten mroźny tydzień, i koryta przyszłych położeń nie wyglądają

Już najgorzej. Wchodzi się zawsze do tej samej rzeki i w jej mule koczuje

Się aż po brzask, nurty czuwania puchną od wędrownych wirów i mrowienie

Przenika przez najdalszy załom śnień o innych układach zniesień z pokładów

Zakrzywiających niejeden maszt, wyszczerbiwszy go jak kabłąk horyzontu.

Donikąd doprowadzi cię ta zawiesina i nie podniesie cię wyżej najsmuklejszy

Pion, pod stertą rupieci będziesz mógł niekiedy spocząć i wypatrzyć z okna 

Pociągu tę wciąż nienachodzącą na siebie dal, gdyż nie zamieszkasz w żadnym

Ogarku już na stałe, i rozkwitając jak perz, na krótko będziesz strąkiem dla

Wskazania czyimś palcem, lotną gazą przytkniętą do czyichś, ścierpłych ust.

Każdy odchodzi tylko swym cieniem, nikt nie powraca z naręczem wniosków,

I wijące się na czołach gniazda są rozgrzebanym zbiorowiskiem mniemań o

Innych torach cudzych myśli. Wypal haustami mrozu swój następny szlak.

Mechaniczna zastoina pleni się u podnóża każdego przejawu zdrętwiałej woli,

Więc tylko jednostronnie możesz obchodzić się z kimś, nie dając mu za

Wygraną żadnej nadziei na przyszły zwrot. Osuwają mnie dźwięki z otwartych

Podwórek, chrobocze wyciągnięty pęk kluczy, i spokojny, miarowy głos 

Zapowiada bliską odwilż, ażeby zaiskrzyły zawiasy w zagrodach przepełnionych

Zbłądzonymi, ulicznymi przechodniami, poszczególnymi ofiarami swojego ja.

Ziszczenia są tylko w biciu zegara. Pola są zaś łakomie i bezzębnie puste. Ich

Wypełnianie kończy się zawsze szeregiem. Gnilna kadź. Znikąd żadnego oderwania.
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Ours is the fire, all the warmth we can find,

He is a feather in the wind.

   Led Zeppelin

podobno Donald Trump molestował kobiety, a nas kto

pokocha? zimna pinda z kanciastą bryłką w środku,

niedostępny redaktor w fazie emocjonalnego pobudzenia? 

podziemne przejście śmierdzi moczem i już wiem, że tam 

nic mnie nie spotka, mogę spokojnie krwawić i odkażać

alkoholem drobne rany, boskie, rany, julek nie daruję

ci tej nocy, ani następnych, bo przychodzisz zawsze,

gdy pragnę innego, a upośledzony sąsiad wyzywa matkę

od kurew. zainspirowany debatą kandydatów na prezydenta

stanów, jednoczących we wspólnej destrukcji. więc kto 

pierwszy położy dłoń i złorzeczenie? to jedynie niewielkie

nacięcia, all of my love, więc miejcie się, na baczność.

miłość
zakochani ludzie chcą patosu,

ja się staram być przyziemny 

i mam na to sposób

  Taco Hemingway

jutro deszcz i zachmurzenie w całym kraju,

deszcz i zachmurzenie, smutne piosenki

prosto z radia. ja cię kocham, a ty śpisz,

ty mnie kochasz – ja się budzę głodna

i smażę jajecznicę, zaspokajam kolejną 

potrzebę. obiecałam ojcu, że będę dbać

o siebie i nie będę przeklinać, ale ktoś 

na klatce wyjebał ogłoszenie o zamykaniu

drzwi o dwudziestej, jakby nie wiedział,

że niszczy życie seksualne mieszkańców

tego zadupia, gdzie wszyscy są i nikogo

nie ma, gdzie nawet Stephen King w końcu

bredzi jak Coelho, a wiersze o miłości

brzmią jak oda do mielonki z promocji

w Lidlu. tanie kochanie, tylko nie mów

sąsiadom, bo się zlecą i zabraknie. dla nas.
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las maquinas 
de la muerte
I patrzę na ciebie sobie, zaczyna mi się spieszyć

Daj mi się w końcu jakoś pocieszyć

    Kazik

I

z matką nie rozmawiam. od roku trwa embargo 

na garsonki, szpilki i bieliznę korygującą

panie po czterdziestce. nadal mają prawo

do dresowych spodni i błędów w wyborach.

nie maluję paznokci, od dwudziestu lat

kocham jednego faceta, to jedyna stałość,

na jaką mnie stać, bo nic nie kosztuje

więcej niż nie stracone złudzenia. banał

i znudzeni żonkosie z zaburzeniami erekcji

hojnie stawiają licząc na rewanż. okupują

portale i gdy mają szczęście, pękają w szwach,

i z dumy, że gładko, że bez konsekwencji.

II

wiesz, tato? dziś myślę, że to musiał być

Rilke, bo kto inny rozgryzłby nas i rzucił?

mam twój upór, jedyne dziedzictwo i nic więcej.

masz takie oczy niebieskie, a przez moje – zielone 

kilku oszalało. rzuciło żony, kochanki i teraz ma 

pretensje, bo od dwudziestu lat kocham jednego faceta, 

a wiersze próbują mnie z tym pogodzić. trwa embargo

na obce ciała i pospieszną miłość, więc zgaś moje oczy.

roads
bóg w pełnym rynsztunku bezkarnie 

przejeżdża na czerwonym. mnie 

spada łańcuch, a tak naprawdę

kołysze się na zajechanej zębatce.

przerzucam słowa, oczko po oczku,

dopóki nie trafią – nie zaskoczy

i nie będzie się kręcić. Jadźka

jestem, mam sześć dych – oznajmia

żona boga, zaliczając kolejne słupki.

jej łańcuch nie przeszkadza, chroni

przed dwupasmówką i nocą, gdy 
“
sex 

on fire” to jedynie wspomnienie. 

jak ten gość na murku, kolega boga 

zwracający to, co nienależnie przyjął,

na co się załapał, czego długo 

nie zapomni, choć nie będzie pamiętać. 

przerzucam oczko po oczku i zaskakuje

i kręci się, choć nie wiem jak

zmieścić nas wszystkich w jednym

miejscu, wierszu, wieczorze.

kolce
pękamy jak łupiny kasztanów.

nasze lśniące, brunatne wnętrza

rozpychają szczeliny,

już widać fragment,

już

wystawiamy się na dotyk

miękkich dłoni kobiet,

szorstkich mężczyzn.

Czekamy

aż ich dzieci

nadadzą nam  kształt.

przy pomocy kolców i zapałek.
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[hokus] 
Zaczynamy od nicości, więc obejdzie się bez początku 

na końcu. Głos w beznoc wabiący rozchodzi się po okolicy, 

a zatem wedle wiary waszej niechaj się stanie to coś 

– w uszach, zgięciach kolan, zakolach i łuskach. Pewnie 

już wiesz, oto jestem; poślij mnie. Mów, że 

dylemat wypić szampana czy włożyć kominiarkę zwiastuje 

dialektykę grzechu; że ręce sprytne jak ból zawsze znajdują cel; 

że oczy oczywiste, usta ustawicznie otwarte na zamknięcie; 

bo rana rani, broda brodzi, bo krew w brew, że brew wbrew. 

Pewnie już wiesz, oto jestem; pośliń mnie. Sklej, Mów, że 

powłóczyste spódnice prowokują powłóczyste spojrzenia. 

Martwe ryby z nieprawego morza, że wszystko w sam las. 

Za kotarą lędźwi szelest łamanych rąk i gałęzi, cisza wytrącona 

z gniazda, że czar opętań wabiący w bezdeń. Ptak pikuje, 

o tak.

[pestki i poroża]
Pestki. Wisienki krwi w zardzewiałych trumienkach 

hełmów. W nocy sen bez scen. Niewiasty – płaczące i te 

nie; Księżyc turla się ze śmiechu z zachodu na wschód. 

Ślepe plamki nieba, dziwożony w piekło wzięte. Sok w noc 

z lodem i bez; samogon – tu nie mówi się, czym jest śmierć. 

Nie sposób bronić się; strzel w twarz, ostatni toast – na raz. 

Była wojna. Raz pierwsza, raz druga; potem nie. Już tylko 

kości, bunkry, struktura żałobna traw i pędów, zboża i poroża. 

Proporczyki proletariatu i kryształki, barbiturany i hiacynty, 

łopiany i tulipany. Kobiety muszą wyjść za mąż, zanim zaczną żyć. 

Wesela winne i niewinne miny; i kaprysy i grymasy, dąsy i pląsy. 

Żałobne kokardy i meczety, ulotne spojrzenia do góry oczkami. 
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[znów tak]
Między zwrotnikami wisimy łaskawie 

podatni na zamazywanie śladów – w pełni 

przesileń i wstrzymań – może wreszcie z braku 

czasu wrócimy do swoich zajęć i obejdzie się 

bez pytań, wiadomości tekstowych, połączeń 

z zastrzeżonego numeru i głosu, co nic nie mówi, 

nawet o nas samych. Znów udajemy, że się obyło 

bez szkód najmniejszych, że nie potrąci się nam 

nic z polisy wzajemnych zależności. Ofiary 

nie zgłoszą się w przyszłości i przedawnią się 

prawomocnie wymuskane wyroki. 

Odchodzimy pełni ruchów pozornych i gładkich; 

półżywi i na wpółmartwi – gramy na czas, każdy 

do swojej bramki; skazani na kolonie karne 

w odosobnieniu, biegi na dezorientację, turnusy 

z dala od brzegu i sztormów; inwersje pulsu 

i ekstatycznych drgań. Kartografowie wymazują nas 

z obiegu i wszystkich map – jeszcze kilka miejsc 

i skreśleń ust; potem wypuszczę cię z rąk i nic 

w nas się nie zapali, nikt nie będzie gasił pożarów. 

Inny czytać cię będzie bez przykrości – wciąż 

i od nowa nieaktualnie.

[skrywanie]
Oto dyliżans i rewolwer z cukru; a to konik 

bujany, na którym uciekamy od siebie – 

misternie jak w westernie; potem wyśnimy 

znów wszystko, co czarne. Już chlupot podków 

ku światełku,  nietwarze w powietrzu i fantazmat 

błękitu. Droga kefirowa, co wije się i zwija 

w groteskowym kontekście bakterii. Nie sposób 

skryć się ani zbiec. Znów coś drwi z nas w kółko 

i krzyżuje – gwoździ nie więcej niż siedem. Już 

znaki nieczytelne – martwe kukułki w papierkach 

zegara, wskazówki bez podpowiedzi i czas, co gra 

na czas przeciw nam. Zakon twój wyrasta z powieki 

i lęk, co owija nas bawełną wokół martwych 

palców. Opląt i ostatni obrzęd. Kokony i kokoty 

w półcieniach; pokoty słoneczne i sploty przeciwciał. 

Larwy chruścików i niemych motyli. Diamenty 

na kątowniku, gdy wychodzisz z mgły na muśnięcie ręki. 

Wiersze z przygotowywanego tomu Znak za pytaniem (WBPiCAK 2017)
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Chorągiewki 
Więc po co? Pytanie z końca przenoszę 

na początek, jeżeli od zawsze było wiadomo, 

że prolog zostanie zmielony wraz z epilogiem, 

tworząc apologię drapieżnych ssaków, 

których siedem miliardów wobec rozszerzającego się 

kosmosu, przypomina pieprzyk na ciemnej karnacji 

Arvinda Jayashankara. Na razie nadążasz? 

Asem ukrytym w rękawie jest zanik w mrowiu, 

słuchawka w uchu, przenosząca ryk kakofonii, 

komunikacja miejska wożąca mnie znikąd do nigdzie 

przez lej w ziemi, jakim jest to miasto 

wraz z trupami swoich zasłużonych obywateli 

usypanymi w kopce, spod których wołają językiem 

piachu niczym trwale upamiętnieni zombi, 

mój posag do dalszych rozliczeń, rozmów i czynów. 

Ropiejemy, bracia! Robaczejemy! Czym więcej są Indie 

niż cuchnącą odleżyną? Czym jest wszechświat, 

jeśli nie mokrym prześcieradłem, nasiąkniętym 

krzykiem ze wszystkich ziemskich rzeźni? 

Łopoczącym w próżni jak nóżki dziecka z Litzmannstadt,

skrzydła hodowanego na mięso brojlera albo łeb 

cielęcia podróżującego linią do uboju. To raczej pewne,

że znamię okaże się rakiem skóry rozciągniętej 

do swoich granic, podobnie jak komory sztucznych 

serc stymulowane nieludzką  aparaturą. 

Nasze sztuczki, nasze domki z kart. Nasze obsesje 

i opresje, podlegające przemysłowej miniaturyzacji, 

żeby je nazywać niegroźną opryszczką. Oceany 

przelanej krwi, sprowadzane do zaschniętego kleksa. 

Nasz zbrukany sztandar. Więc po co go prać?
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Uniformy
Znalazłeś się w punkcie, z którego nie ma 

odwrotu. To nie pęd ku zatraceniu, to oficer 

polityczny opowiada na ucho, iloma pociskami 

załadował magazynek. Szepce. Sączy słowa 

jak cykutę. Zimny cyngiel. Uwielbia zapach 

napalmu o poranku. Wszędzie wokół śmierdzi 

ludzkimi prochami. Zdołałyby w całości 

wypełnić mundur i głowę, podobną do  księżyca 

w nowiu. W rozsypce niczym dźwięk 

na rozstrojonej klawiaturze. Wygląda więc na to, 

że świat fałszuje, pędzi zakosami na złamanie 

karku, chociaż stworzenie go było falstartem. 

Toteż nikt nie powinien spieszyć się z wydawaniem 

rozkazów na melodię „Wlazł kotek na płotek”. 

Inaczej różne totalitaryzmy znowu szczękną na raz 

jak pistolet startowy.

Król Moher
Korona z głowy mi spadła. Nosiłem na strzelnicy 

berecik z antenką, aż trafili w nią śrutem, choć 

celowali w brzuch. Utraciłem więc nie tylko prawa 

wyborcze, ale poniekąd i męskość, która była mi 

języczkiem u nadwagi. Teraz mam figurę butelki 

lejdejskiej i jeden jedyny ładunek elektryczny. 

Ostatni strzał do tarczy słońca, która z każdym 

rokiem coraz bardziej upodabnia się do łysienia 

plackowatego. Tak, ustąpiłem wrogowi placu, 

lecz przede wszystkim czasu. Całe życie nosiłem go 

na ręce, a on sobie tam tykał. Byłem na to głuchy. 

Poniosłem wielkie zwycięstwo, ale nie uniosłem beretu. 

Wszyscy nie istnieją
L – jak lina, linia. Na przykład życia. Jakie 

to banalne, ale czy oprócz „banalności” 

doświadczasz czegoś więcej? Wszak to ona

jest forpocztą schyłku, awangardą 

pogardy do samego siebie, skoro najmocniej 

jesteś przywiązany do długotrwałego 

marszu na przeciwległą stronę. Jak woltyżer 

kroczący po linie rozwieszonej na niebie. 

Jak marionetka umocowana do linki. 

Zważ na nierozerwalne zasady. Lina 

falowała na kształt sinusoidy, a nieostrożny 

skoczek poruszał się po literze L.
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ZENON KAŁUŻA BUDZI SIĘ ZE ZŁEGO SNU I ZADAJE 

WIELE NAIWNYCH Z POZORU PYTAŃ, NA KTÓRE NIE 

MA ODPOWIEDZI, UKŁADAJĄC TYM SAMYM  

KWESTIONARIUSZ SMOLEŃSKI

-

Ja uważam, że to jest piękna decyzja, żeby przy każdym apelu honorować tych, 

którzy ponieśli śmierć. Chociaż nie do końca rozumiem, dlaczego uhonorowywać 

a nie po prostu honorować, uhonorować, oddać honor? To tak, jakby króla ukoronowywać, 

zamiast po prostu koronować. I chyba w służbie ojczyzny, a nie na służbie. Ale co do 

zasady w pełni się zgadzam, że trzeba przypominać o tych, którzy w służbie ojczyzny 

ponieśli śmierć. Nie rozumiem tylko, dlaczego ofiary katastrofy trzeba honorować 

przy wszystkich innych upamiętnieniach, w których uczestniczy asysta honorowa 

Wojska Polskiego. Czy to oznacza, że ludzie, którzy tragicznie zginęli 10 kwietnia 

2010 roku w rozbitym samolocie pod Smoleńskiem, zginęli nie tylko pod Smoleńskiem? 

Bo skoro wbrew weteranom można wepchnąć apel smoleński na obchody rocznicy 

Powstania Warszawskiego, wybuchu Drugiej Wojny Światowej, to dlaczego nie na 

polach grunwaldzkich? Albo pod Cedynią? Albo nad Bzurą? Bo może przynajmniej 

część tych ofiar zginęła zawsze i wszędzie? I co tylko zginęli na jednym polu chwały, 

to zaraz ginęli na innym? Ledwo zginęli w 2010 roku, a już ginęli w Powstaniu Warszawskim? 

Albo styczniowym? Albo nie ginęli, ale ktoś chce sprawić takie wrażenie, że ginęli?

Albo jak nie ginęli, to jest prawie tak, jakby zginęli? Albo polegli? Bo to na jedno

ostatnio wychodzi, czy poległ, czy zginął. A skoro tak, to jak urzędnik mianowany

umrze na zawał w pokoju na ostatnim piętrze urzędu, to poległ na służbie, czy tylko

umarł? Może zatem chodzi o to chodzi o to, że w Smoleńsku zginął Prezydent, czyli

Pierwszy Obywatel R.P.  Tylko dlaczego w takim razie przy każdej smoleńskiej 

uroczystości nie wyczytuje się Prezydenta Gabriela Narutowicza zamordowanego 

z zimną krwią w Zachęcie przez narodowego działacza Eligiusza Niewiadomskiego?

A z drugiej strony, skoro chodzi o upamiętnianie osób, które oddały życie za ojczyznę, 

albo zginęły na służbie dla ojczyzny, to dlaczego na uroczystościach smoleńskich 

nie odczytuje się imion i nazwisk wszystkich żołnierzy poległych pod Monte Cassino? 

Na przykład porucznika Ludomira Białeckiego, którego czołg wyleciał na stosie min 

w tak zwanej Gardzieli, a on sam wydostał się z płonącego czołgu i umierał kilka dni, 

bez nadziei na wyleczenie, bo jedyne niepoparzone miejsce było pod kolanem. W to 

miejsce lekarze wstrzykiwali morfinę, a on przez wszystkie dni powiedział podobno 

tylko: 
“
Piecze jak cholera". Dlaczego w takim razie na kolejnych miesięcznicach 

smoleńskich nie wyczytywać polskich żołnierzy poległych pod Narwikiem, albo gdzieś 

na morzu, tych, co nie mają grobu jak załoga ORP 
“
Orzeł”, albo ORP 

“
Orkan”?

Dlaczego nie wyczytuje się na kolejnych miesięcznicach smoleńskich żołnierzy 

kapitana Raginisa, broniących się w siedmiuset pod Wizną przez trzy cholernie 

upalne wrześniowe dni? Dlaczego nie wyczytuje się żołnierzy 76 pułku piechoty 

z Lidy, którzy o świcie piątego września ruszyli do ataku na szosę piotrkowską 

z lasów nad Luciążą, nie wiedząc, że po pięciokrotnej zmianie planów dowódca 
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armii jednak odwołał natarcie i oddalił się z pola bitwy? Nie wiedzieli i poszli prosto 

w bok niemieckiej dywizji pancernej i do południa zostali wybici do niemal nogi. 

618 zabitych z dwóch batalionów, część rannych Niemcy rozstrzelali razem 

z mieszkańcami Milejowa. Podobno weterani Pierwszej Wojny Światowej, kiedy 

widzieli pobojowisko 76 pułku, nie wierzyli własnym oczom, że trup w walce 

może słać się, aż tak gęsto. Rozumiem, że wyczytanie 618 imion i nazwisk 

wydłużyłoby apel smoleński o jakieś dwie godziny, gdyby przyjąć dwanaście 

sekund na każde imię i nazwisko. Jakby doliczyć kapitana Raginisa i jego żołnierzy 

spod Wizny, to by się zrobiły ze cztery godziny. Być może dlatego nie wyczytuje się 

też żołnierzy pułkownika Dąbka, broniących do końca Kępy Oksywskiej. W ostatnim 

meldunku pułkownik wyliczył zabitych na około tysiąc siedmiuset pięćdziesięciu. 

To kolejne sześć godzin. A jakby doliczyć żołnierzy II batalionu 6 pułku piechoty 

rzuconych 2 września do kontrataku na czołgi, bo dowódca dywizji nie miał innego 

odwodu, a czołgi rozjeżdżały właśnie dywizyjną artylerię? A przecież tych pól bitewnych 

w samym 1939 roku było dużo więcej. Kilkaset starć oddziałów wielkości większej 

niż batalion. A gdyby wyczytać jeszcze Powstańców Warszawskich, na przykład z baterii 

"
Kuba", do której nie dotarł rozkaz, że atak na Okęcie jest odwołany? A gdyby tak

doliczyć cywilów, którzy nie za bardzo mieli wybór, a zginęło ich ponad sto tysięcy, 

może nawet dwieście tysięcy? A skoro Ich też, to także mieszkańców wsi Michniów 

wymordowanej w lipcu 1943 roku za pomaganie partyzantom ze zgrupowania majora 

“
Ponurego” – razem dwieście cztery osoby, w tym pięćdziesiąt cztery kobiety 

i czterdzieścioro ośmioro dzieci rozstrzelanych, zatłuczonych kolbami, spalonych 

żywcem. A przecież tych wsi było bardzo dużo, niejeden Michniów był po drodze. 

I dlaczego w takim razie nie wyczytuje się też przy okazji rozmaitych uroczystości 

smoleńskich obywateli polskich wyznania mojżeszowego? Już nie mówię, żeby 

wyczytywano żydowskich sąsiadów mieszkańców Jedwabengo, Radziłowa, Szczuczyna, 

Wąsosza. Ale dlaczego nie wyczytuje się Berka Joselewicza, Antoniego Jeziorańskiego, 

Jana Krysińskiego, Michała Landego? I dlaczego nie wyczytuje się w takim razie ośmiuset  

pięćdziesięciu tysięcy obywateli polskich wyznania mojżeszowego zagazowanych w 

Treblince? Wyczytanie wszystkich ośmiuset pięćdziesięciu tysięcy imion i nazwisk, 

przyjmując dwanaście sekund na każde imię i nazwisko, zajęłoby sto siedemdziesiąt 

tysięcy minut, czyli w przybliżeniu ponad dwa tysiące osiemset trzydzieści godzin, 

czyli około sto osiemnaście dni i nocy bez przerwy. A gdyby dołożyć do tego Sobibór, 

Bełżec, Chełm nad Nerem, wyszłoby dwieście siedemdziesiąt dni i nocy bez przerwy. 

Nie licząc Majdanka, Auschwitz, Płaszowa, Stutthofu, Gross Rosen, Getta w Warszawie, 

Krakowie. Wilnie i Otwocku. I jakby doliczyć jeszcze cywilów, którzy zginęli we wszystkich  

powstaniach, oblężeniach, ofensywach, rozpaczliwych kontruderzeniach, tylko dlatego, 

że dom, kamienica, piwnica były na trajektorii lotu pocisku jednej lub drugiej strony 

frontu, to mogłoby się okazać, że trzeba byłoby czytać imiona i nazwiska przez cztery 

albo pięć lat, dzień po dniu, noc po nocy, a i tak by było mało czasu i pozostałyby białe 

plamy. Do takiego czytania trzeba by zorganizować strasznie dużo ludzi. A do słuchania 

takich apeli pewnie więcej niż do czytania, bo to trochę głupio, kiedy czytających jest 

więcej niż słuchających. I gdyby do takich odczytów dochodziło, to pewnie byliby ludzie, 

którzy by umierali w trakcie. Czytania albo słuchania. I trzeba by ich było dopisywać 

do tego apelu, bo ostatecznie zmarli podczas słuchania albo czytania apelu tych, którzy 

oddali życie na służbie ojczyźnie. To prawie tak, jakby zmarli na służbie. I ta lista będzie 

rosnąć. I coraz mniej ludzi będzie pracować, uczyć się, zajmować się domem, ogrodem, 

uprawą, rolą, warsztatem, wszyscy będą upamiętniać, a w tym upamiętnianiu nie będzie 

komu przepychać kanalizacji, wywozić śmieci, udrażniać rowów melioracyjnych, leczyć 

chorych, bo coraz więcej osób będzie do upamiętnienia. I w końcu wszyscy wyginiemy 

i już nie będzie komu upamiętniać tego wyginięcia. To może jednak warto milczeć już 

więcej? Bo przecież żyć można, a nawet trzeba. Chociażby dlatego, że tamci już 

nie mogą.
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burza, nadzieja
podobno nadal umierasz. wczoraj napisałaś nowy wiersz,

zastanawiasz się, czy już ostatni, trochę żałujesz, bo wena

od jakiegoś czasu odwiedza cię o świcie częściej niż wtedy,

kiedy każde słowo było jeszcze przesiąknięte krwią. drżysz,

że pewnego dnia zastąpi ją siostra snu, a przecież dopiero

co wyrosłaś z komunijnej sukienki. panienka z chudą dupką,

panna poborowa. przestań pytać, czy nadal mam ten mały

kamyk z przylądka dobrej nadziei; to jakiś żart? ściskam go

zawsze przed kolejną burzą; gładzę, poleruję.

lubię budzić się obok
ciebie nie da się zwieść byle słowem. ej, mięso, 

mięso, zero nabiału, nie służy ci mleko (laktoza

ewentualnie do kawy). lody na patyku ostre jak

nóż. ba! leron. oraz biała (grillowa), krakowska

lub śląska, ewentualnie absolutnie zwyczajna.

polemika? w mojej głowie tkwi wegetarianizm. 

rano, gdy wciąż dramatyzowałem swój koszmar,

wyszeptałaś, że w naszych stosunkach jest rów

no, w takiej chwili trudno się oprzeć wrażeniu

prima aprilis
nie zastanawialiśmy się, czy cudzołóstwo zacznie

być karane śmiercią, bo czym prędzej zdjąłem ci

wyszczuplające majtki (rano znalazłem je w misce

na pranie, na podłodze złamaną zapinkę kolczyka,

nawet nie zauważyłaś, kiedy ci spadł). najbardziej

wartościowi są mężczyźni potrafiący sprawnie

wkręcić żarówkę, z reguły są to: elfy, krasnoludki

lub ojcowie, lecz z nimi nie da się przeżyć, odejdą

pierwsi, prawo systemu bezwzględne jak ulotność

rzeczy martwych. przekonanie, że dobro jest dobre

wyłącznie dla słabych. poza tym trzeba zetrzeć kurz

z tronu. puste mogą być tylko oczy, słowa i gniazdo
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już nie
wyciąganie logicznych wniosków

z niekonsekwentnych przesłanek

nie prowadzi z kobietami do niczego

Stanisław Dygat

już nie staniesz się młodsza i piękniejsza, twoi kolejni 

będą coraz sławniejsi i coraz bardziej skurczeni. taka

tam ad hoc sporządzona impresja na temat wolności,

small emocjonalny szantaż poniewczasie; można go

rozpisać na wszelkie dostępne głoski, wykpić do cna,

zszargać, sponiewierać, zmienić w farsę. nic nowego

nas nie czeka, jedna zjawa jaskółki nie rodzi, raczej

zwiastuje kolejną burzę nie do ogarnięcia, po której

wszystko stanie się inne; da się wskrzesić z gruzów

dom, tylko po co, jaki sens sklejać ruinę bez opoki

oraz akty nierządne
gdyż nie należy być kutasem, a trudno nim nie zostać, jeśli całe

lata było się mopem; pragnienie odegrania się na wszystkich ce

cha zaczyna przeważać nad absolutnie zasadniczym poczuciem

przyzwoitości. spokój, tylko cicho sza. coś się udało? nareszcie.

teraz podstawa to nie gwałcić te boże krówki przekonane, choć

nieuświadomione w błogobycie, niemym kwadransie warhola,

w toalecie, w wucecie, na czacie, z telefonem na patyku. gdzieś

między złem i dobrocią (martyna jakubowicz). na całe szczęście

nigdy nie będę starą kobietą, rozlanym mlekiem, wyschniętym

fiołkiem, zdechłym chomikiem. północ dawno minęła, a przecież

bez reguły zwykle po niej wytaczaliśmy działa przeciw sobie - ty

we mnie, ja w ciebie. po co komu wojna? po co komu niedziela
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Ćwiczenia ze stawiania trafnych hipotez  

względem zaobserwowanych uczuć

Próbuję odgadnąć uczucia mężczyzn walczących z parasolami

wyginanymi przez wiatr. 

Wyciągam wnioski z wyrazu twarzy.

Widzą siebie w korzystnym profilu, w zbliżeniach bez plam na honorze,

jak w obejrzanym niedawno kasowym hicie, gdzie według krytyków

trafnie sportretowano śmierć za idee. 

Wbrew pozorom jest to łatwiejsze

od odgadywania uczuć towarzyszących

stylizowaniu kanapeczek serwowanych

na pewnych wydarzeniach kulturalnych.

Odwyk

Zaledwie chwilę nas tu nie było

a już bombardują

dziwne proporcje nadrzecznych zarośli

powstałe w wyniku samozalesienia

logiem Nike, Adidas®.

Mnożenie przez to samo 

razi w oczy jak

głośne mówienie rzeczy

przez kogoś, kogo nie chce się słuchać. 

Voyage, voyage, czyli przesyłanie pozdrowień z kurortu

Nieskończone pasmo zwielokrotnionych ciał

i getry naciągnięte na plastikowe nogi

jedna obok drugiej;

Papież Polak w otoczeniu mew 

zrywa z utrwalonym w pamięci portretem papieża Polaka w górach.

Zawsze były mi obojętne wzniesienia

z bursztynów błyszczące 

gofry i smażone ryby.

Najskuteczniejszą bronią jest sypanie piasku na ręcznik,

wtedy zmultiplikowane ciała tracą czujność,

a hipnotyzujący ruch materii zaciera ślady istnienia.
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Ikar

Kompulsywnie kreśli nogą koła na śniegu. 

Nigdy nie był dobry w zwalczaniu nawyku

pielęgnowania nerwic.

Coś zaczęło w nim drgać dopiero wtedy, gdy

podglądając zwierzęta, nabrał przekonania, 

że istotą życia jest pozostawianie śladu.

Bez prób.

Bez doświadczeń w pielęgnowaniu wspomnień 

z czasu spędzonego w towarzystwie ojca. 

Spłonie od uciekania wzrokiem pod spódnice,

Do źródła cierpień.

Bez prób.

Anno Domini

W sobotę mieszkańcy gromadzą zapasy,

wyrywając sobie przecenione towary

(ani żadnej rzeczy, która jego jest).

Dziewczynka znudzona czekaniem

ciągnie matkę za rękaw i pyta, czy

gdy wreszcie babcia umrze, będzie mogła 

zająć jej pokój

(ani żadnej rzeczy, która jego jest).

Jest zbyt mała, by wiedzieć, że

w przestrzeniach po zmarłych 

zostają kalendarze i przetwory

zdatne do użycia

(ani żadnej rzeczy, która jego jest).

Ale wola jest wolna.

Sezon

Pulsujące światło roweru

i jej nieskończone nogi

były początkiem pozornych objawień.

Na przykład:

patrzenie z odpowiedniej wysokości 

pozwala uchwycić jednorodność plastyczną świeżo wylanego betonu.

Być może to nie jej wina.

Czasem nietrzeźwość brutalnie mnożyła nam metafory

i narażała na kontuzje doświadczanie świata.

Ale analizowanie bilansu przegranych zakładów

jest ważniejsze od poprawnie sformułowanej odpowiedzi

(gdzie widzisz siebie za pięć lat?).
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Księżyc w cieniu słupa zakończonego neonowym M

Relacje między nimi noszą 

fizyczne ślady zużycia.

Bezpowrotnie utracone lata

rozdzielności majątkowej i segregowanych odpadów.

On:

bada próg możliwości bez potrzeby polerowania tłumaczeń

Ona (przeczuwając):

ze strachu przed redukowaniem znaczeń

pokłada nadzieję w czerwonym kolorze

sprezentowanej przez niego puszki kiszonych śledzi.

Portret na tle piosenek zespołu ABBA puszczanych  

w radiu na nieznanej mi częstotliwości

Twoja twarz wpisana w koło,

idealna. 

Mimo fiksacji na reumatyczne bóle

(wywołanych obniżonym ciśnieniem atmosferycznym)

wyraźnie widać,

że dbasz o spożywanie odpowiedniej ilości wody.

Wbrew własnej woli przyglądam się z bliska,

twój zapach ma coraz większy zasięg.

Projekcja na długość ramion,

mam pewność, że przy następnym spojrzeniu 

polegnę.
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Pod lodem
Mężczyzna stawia swoje kroki na zamarzniętym jeziorze. 

Wie, że lód jest gruby, że nic złego nie może się zdarzyć.

Patrzy w stronę bladego słońca, wyciąga telefon i dzwoni 

do kobiety w głębi lądu. Nad otworami wybitymi w lodzie 

zgarbieni wędkarze w skupieniu obserwują jak w mroku,

pod lodem, znikają żyłki. Obok nich wiaderka i sieci. 

Tak mnie wtedy pamięć utrwaliła. Dlaczego ten moment,

i właśnie z tej, a nie z innej perspektywy? Może to sprawa 

tamtego światła, powietrza, może wypowiedzianych 

do telefonu słów, albo przez tamto rodzące się uczucie? 

A może było jeszcze coś, czego nie wiem, co teraz 

upomina się, skupia na sobie całą moją uwagę? 

Jabłka 
Żółte jabłka przy drodze, w mokrej trawie, których 

nikt nie zbiera. W tle blokowisko. W ciemne okna 

uderza sierpniowy deszcz. Idą zmoknięci, wtuleni 

w siebie, parasole mają złożone. Obracam się 

za nimi i kiedy znikają, zsuwam z głowy kaptur.

Deszcz odkleił od drzwi klepsydrę, którą 

ktoś od nowa przykleił papierową taśmą. 

Dziś o szesnastej, dziś o szesnastej ceremonia

– powtarza stary mężczyzna. I patrzy 

na mnie tak, jakby moja obecność 

była obowiązkowa.  

Zauroczenie
Na szyję opada kosmyk ciemnych włosów. 

Tuż przy uchu wokół palca owija sznurek 

od okularów. Palce drugiej ręki z wprawą 

uderzają o klawiaturę. Sylwetka pochylona.  

Noga założona na nogę. Na monitorze 

zmieniają się cyfry i tabelki. Wszystko 

musi do siebie idealnie pasować. Inaczej 

nie zadziała. Tak to jest skonstruowane.

Logiczna pustka to jedyny Bóg, którego 

znam. Patrząc potem w ten sam, ale już 

zgaszony ekran, myślę o chwili, 

która mnie zauroczyła. 

Na szczycie góry
Śnieg zasypał wszystkie ślady. Zniknęło miasto u podnóża góry.

W parę minut i zostałem sam z widokiem na wyciągnięcie ręki.

Choinki wygięte przez wiatr do samej ziemi. Brak wskazówek.

Każda ze stron świata podobna do siebie. Moment wahania,

w którą teraz należy iść stronę? I niespodziewanie wyłonili się

oni, razem z wiatrem, z ciemności, z GPS-em na resztce prądu.  

P O E Z J A

Robert 
"
Robur" Feszak
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Ötzi
Nie wiadomo, przed czym ucieka, nie wiadomo, kto go ściga. 

Może obraził ówczesnych bogów, może popełnił zbrodnię.

Albo zwyczajnie miał pecha. Zlany słonym potem, otulony 

w futra, ostatni raz patrzy na śnieg pod stopami i na góry.

Przy boku torebka z węglem drzewnym do rozpalania ognia. 

Ostatni jego posiłek – mięso jelenia i zboża. Oprócz tego

we wnętrzu ciała znaleziono pyłki sosny, a to znaczy, że była 

wiosna, albo wczesne lato, po zębach i kościach, że to 

pięć tysięcy lat temu. Ostrze wroga przebija bok. Wzrok

mętnieje. Ostatni głęboki oddech. Może myśli o tym, 

co robił rano, może o dziecku, albo… To nie ma sensu, 

bo prawdy nie dojdziemy. Jakakolwiek to była myśl, 

to nic już nie znaczy. Więcej mówi teraz jeden, jedyny 

paznokieć, który ocalał. W śniegu, tak samo jak dziś, 

świecą gwiazdy. Szczelina ukrywa ciało. Twardnieje 

lodowe wieko, które odcina od tlenu i światła, 

od spojrzeń zwierząt i ludzi. I tu dla ciebie wielka cisza. 

Nawias. Na górze słychać skrzypienie. Mrok w tobie, 

ten sam, który krąży między niebem i ziemią. Śnieg odtajał. 

Turyści znaleźli cię w dolinie Venosta, wtedy zapewne 

ta dolina nazywała się inaczej, albo w ogóle nie miała 

nazwy. Na granicy Austrii i Włoch. To pewnie dla Ciebie 

też dwa obce słowa. Dali ci nową twarz, nowe włosy, 

a przede wszystkim nowe imię, bowiem wszystko, 

co istnieje, a nawet to, co chcielibyśmy, by istniało, 

musi się jakoś nazywać. Zrobiono, co było w mocy, 

by wyrwać cię ze świata, który żyje w słowach 

i wyobraźni. Teraz szukamy podobieństw.  

Tekturowe okręty 
I

Ojciec przynosi z pracy w słoiku butapren. 

Podoba mi się jego gęsta konsystencja. 

Za patykiem ciągną się lepkie nici. Wciąż 

zdzieram ze stołu i palców tłuste grudki. 

Sklejam statki z tektury. Najbardziej lubię 

te z czasów wielkich geograficznych odkryć; 

nieznane lądy, sztormy, dzikie plemiona…

Od tego zapachu, choć okna podchylone, 

mam zawroty głowy. Ale nic nie mówię. 

Za oknem świat, którego już niema. 

Wyjrzeć teraz przez nie, oprzeć łokcie 

na blaszanym parapecie, krzyknąć 

– czekajcie, gdzie idziecie, 

idę z wami. 

II 

W tamtą stronę idzie się po rurach, które

wychodzą z ziemi i w ziemi nagle znikają. 

Pod rurami krzaki, pokrzywy i duże liście 

łopianu. Trzeba być ostrożnym, bo łatwo

można się potknąć. W dole jest rzeczka 

o mulistym dnie. W niej, odkąd pamiętam, 

dużo śmieci. Rzeczka wpływa pod most, 

po którym jeżdżą pociągi, wtedy jeszcze 

do Czechosłowacji. W wilgoci, w mroku 

skuleni chłopcy trzymają przy ustach 

foliowe worki, które rosną i maleją. 

Z każdym wdechem i wydechem

rodzą się i umierają światy. Ich oczy, 

kiedy stamtąd wychodzą, są zamglone. 

Nieobecne. Jakby nie wiedzieli,

skąd i gdzie przybyli.  
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R a f a ł  G a w i n    ›    P o d s u m o w a n i e  P o e t y c k i e

Bez tajemnic 
z do połowy pustym barkiem.  

Ciąg dalszy podsumowania  

roku 2016 w polskiej poezji

Napisałem podsumowanie roku 2016 w poezji polskiej na pozabranżowego 

bloga (gawin.liberte.pl) w celach popularyzatorsko-integracyjnych  

(niech nas zobaczą i niech wiedzą, że coś takiego w ogóle istnieje)  

i oczywiście pominąłem nie tylko kilka wartościowych pozycji, do których  

nie dotarłem, ale również takie, o których niewybaczalnie zapomniałem.  

Nadrabiam te zaległości w nowym miejscu, nie licząc na wyrozumiałość  

ani inne formy taryfy ulgowej. Nisza poezji jest zbyt wąska, by pozwalać  

sobie na podobne przemilczenia.
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J a r o s ł a w  N o w o s a d    ›    R e c e n z j e  P o e t y c k i e  

Ratoń 
2016

Paweł Podlipniak został laureatem pierwszej nagrody  

XII Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im. Kazimierza Ratonia. 

Rozstrzygnięcie konkursu odbyło się 19 listopada 2016 roku  

w Galerii Sztuki Współczesnej BWA w Olkuszu.
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Wyniki konkursu:
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I Nagroda:
Paweł Podlipniak

Widokówka  
z gorszego świata

Barańczakowi. Post mortem

dobrze, że cię tu nie ma. jesteś teraz w punkcie,

z którego masz codziennie najlepsze widoki,

tu świat gorszego sortu – chociaż można uciec

po zatrzaśnięciu oczu daleko w głąb głowy.

reszta? milcząca próżnia, rozdęte coś w górze,

głuche na rozpaczliwe prośby i modlitwy,

co ma nas w trzech literach, bo stworzone cudnie

przez zachłannych pasterzy tępej jagnięciny.

dobrze, że cię już nie ma. zawierasz się w słowach,

pomiędzy okładkami, wśród zbutwiałych półek,

i nie wiesz, jak to boli, kiedy nie rozmowa,

ale pięść jest środkiem do zgłębiania sumień,

a wraz z nią zwykłe kłamstwo, obrzucanie błotem

w imię najwyższych racji, absolutnej władzy

nad zwykłym strzępem sukna, wstydliwe czerwonym,

dla żartu rozpostartym pomiędzy rzekami.

dobrze, że cię tu nie ma. to rodzaj dystansu

wciąż niedostępny dla mnie. puenta to granica

za jaką jest marzenie o byciu wygnańcem

w ciepłym zakątku świata, skąd można by wysłać

widokówkę bezsłowną, zamiast komentarza

pełną jasnej przestrzeni, gdzie nikt nie zatrzaśnie

moich ust ani oczu dłonią, co zamarzła

przy lepieniu bałwanów z politycznej baśni,

co zasnęły wraz z zimą w biegnących szeregach

po mruczance chochoła. dobrze, że cię nie ma.
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II Nagroda:
Mariusz Ropczyński

Cienie i kształty
Jezioro cichnie, paruje. Poranna mgła skrzętnie

skrywa stare odrapane czółno. Mężczyźni uwijają się

szybko, starszemu sprawia to już jednak trudność.

Oddech do granic nagina ciszę, usta chciwe chłoną sól.

Za chwilę zza trzcin wystrzeli słońce; surowe światło,

które wiernie zaokrągli cienie i kształty.

Obraz na moment otrze się o rzeczywistość.

Byłem tam. To wspomnienie trwa nadal. Boli,

jak żadne. Jest w tym jakiś sprzeciw, bunt, upór dziecka,

które ze złością odkłada na bok darowaną lalkę.

Nowy Sącz 8-10 IX 2016

III Nagroda:
Radosław Lach

Bryła sztywna
Z łóżka warto przenosić się tylko do wanny.

Pociąga mnie nieistnienie. Zatrzymanie.

Zanik mięśni i kiwanie głową.

Kamera! Brak akcji…

Czyste formy są statyczne.

Czyste czyny nie są osiągalne.

Mam pięć stopni swobody,

ostry wzrok wbity w jeden punkt.

Odkształcam się, kiedy czytam,

wszystko rozgrywa się w umyśle,

czyli nigdzie i nawet tam

na początku nie było niczego.

Działać, to znaczy wprowadzać chaos,

wsadzać kij w mrowisko, grzebać w kodzie.

Aktualny stan rzeczy jest nienaturalny.

Lunatykuję, bo nie mogę wiecznie spać.

Stawiam opór wewnątrz.

Czekam na lincz.

To wszystko dzieje się zbyt szybko.

Nie chce mi się uczestniczyć,

być częścią większej całości.

Nie chcę żyć i umierać w biegu.

Zwalniam w pośpiechu. Odrywam się.

Nie interesują mnie ruchy odgórne,

ruchy oddolne, kroki taneczne.

Transporty ciał. Wędrowne cyrki.

Procesje. Akrobacje. Animacje. Transakcje.

– A wakacje? (Zapytał nieśmiało ktoś z tłumu)

Turystyką i rekreacją nie wypełnię pustki.

Jestem upokorzony przez dynamikę.

Z motoryki bawią mnie jeszcze tylko

ruchy pozorowane, obrotowe i frykcyjne.

Płytko, wybaczcie, ale nie chcę poruszać się po głębi,

mam takie same ambicje jak każdy trup,

który dojrzał do tego by wypłynąć na powierzchnię.
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J a r o s ł a w  N o w o s a d    ›    R e c e n z j e  P o e t y c k i e  

Z Kariną Stempel 
krążąc po Nome

W połowie roku 2015 Karina Stempel zadebiutowała zbiorem wierszy

pt. Rok Drewnianego Konia. Dodajmy: był to bardzo udany debiut.

Teraz utalentowana wolbromianka powraca z nowym tomem –

jeszcze lepszym, bardziej spójnym i… mroczniejszym.
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To wszystko  
dzieje się naprawdę

 O poezji Łukasza Jarosza
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Pewnym krokiem 
w jednej parze bytów

W 2015 roku Marta Tomczyk-Maryon wygrała konkurs poetycki  

im. Kazimierza Ratonia. Zgodnie z jego regułami, kolejna edycja była 

okazją do premiery tomu wierszy laureatki.  

Rezultat: bardzo interesująca książeczka pod tytułem Sto par bytów.
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GSW BWA Olkusz ogłasza XIII Ogólnopolski Konkurs Poetycki  

im. Kazimierza Ratonia. 
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Ogólnopolski Konkurs Poetycki  

im. Kazimierza Ratonia 
B W A  O l k u s z  2 0 1 7  r o k

XIII
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O l g e r d  D z i e c h c i a r z    ›    F e l i e t o n

Jeśli myślicie, 
że poeci są łatwiejsi  
w obsłudze od prozaików...

Jeśli myślicie, że poeci są łatwiejsi w obsłudze od prozaików,  

to chyba nie znacie się na poezji. Kiedy otworzyłem oczy,  

zorientowałem się, że jestem we własnym łóżku.  

Dobrze jest – pomyślałem uradowany. Mogłem czuć satysfakcję,  

bo przecież autopilot kolejny raz zadziałał bez zarzutu i doprowadził 

mnie do domu, a nie gdzieś w nieznane, w jakieś, nie daj Boże,  

obce łóżko. Obudziłem się jednak z przemożnym poczuciem straty. 
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J a r o s ł a w  N o w o s a d    ›    R e c e n z j e  P o e t y c k i e

Jeszcze dalej 
poza ramy

Kilka lat temu, w 2011 roku, w cyklu Galeria Literacka BWA ukazał 

się debiutancki tomik wierszy Marty Jurkowskiej pt. Poza ramy.  

Pięć lat później, bo pod koniec roku 2016, poetka obdarowała nas 

swoim drugim zbiorem poezji. Czy lepszym? Chyba tak!
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I  Ogólnopolski Konkurs Poezj i

 im. Pabla Nerudy
Zapraszamy do udziału w I edycji Ogólnopolskiego Konkursu Poezji im. Pabla Nerudy. Pomysł jego zorganizowania zrodził się  

z osobistych fascynacji organizatorek osobą noblisty, jego ponadczasową twórczością, szeroką tematyką utworów 

 i jej nowoczesnym ujęciem. 

Naszym zdaniem Neruda zasłużył na więcej uwagi oraz na promowanie jego wyjątkowej poezji w naszym kraju. 

Dodatkowe informacje można uzyskać na stronie Fundacji Kultury AFRONT: www.afront.org.pl 


